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P O M O C  Z Z A C H O D U
W czorajszy przelot nad  W arszaw ą p o ­

kaźnej liczby amerykańskich czteromo- 
torowców, zrzucających na spadochro ­
nach ^amunicyjną i żywnościową pomoc 
dla W arszaw y, obudził żywiołowy en ­
tuzjazm całej znękanej ludności. Z każ ­
dej piersi w yryw ał się z ulgą okrzyk: 
Nareszcie!

Zapow iedziana już blisko tydzień t e ­
mu, ta bezpośrednia  pomoc anglosaska 
stanowi dalsze przełamanie naszego tak  
długiego osamotnienia. Obok rozw ijają­
cej się stopniowo pomocy sowieckiej 
otrzymujemy teraz także  pomoc Zacho­
du tego Zachodu, k tóry  i p rzy  p o k o ­
nywaniu ostatecznym  Niemiec i p rzy 
organiz waniu pokoju mieć będzie głos 
decydujący. F ck t  zaś, że pomoc ta n a ­
deszła bezpośrednio  po zamknięciu kon­
ferencji w Quebec, gdzie i w sprawie 
polskiej zapadły w ażne decyzje, ma 
swoją  wymowę.

Należy się spodziewać, że pomoc an ­
glosaska, zadem onstrow ana w c-oraj, b ę ­
dzie nie doraźną  tylko, ale systematycz­
ną i że jej należyte zorganizowanie po­
zwoli przy następnych zrzutach uniknąć 
pewnych b łędów  taktycznych pierwszej 
próby. Na razie wystarczy, że nam  p rze ­
lot wczorajszy zadem onstrow ał realnie 
głos Anglii i Ameryki:

— Jesteśm y z wami!

Rycerze konjunktury
Jednolity  początkow o front w ew n ętrz ­

ny Powstania, znalazł się ostatnio pod 
coraz silniejszym działaniem sił odśrod­
kowych, k tóre  s tara ją  się go złamać 
w imię własnej korzyści. Zw racając 
uwagę na ten fakt, poun  >si „Robotnik", 
że te e lem enty  "V.

„ w y s n u w a j q  i d e o l o g i ę  r e z y g n a c j i  z e  w s z y s t k i e ­
g o ,  c o  r e p r e z e n t u j e  r z q d  w L o n d yn i e  i p o d z i e m ­
n e  o r g a n a  n a s z e g o  p a ń s t w a  w Kraju n a  r z e c z  
b e z w a r u n k o w e j  u g o d y  z Rosjq,  a  n a w e t  w p r o s t
b e z w a r u n k ^ w . i j  w o b e c  niej  kap i t u l ac j i " ,

..Robotnik" podno.i ,  że
„ o w e  g r u p k i  o d ś r o d k o w e  w  dz is i e j sz e j  c ię żk i e j  

sy tuacj i  z a c z y n a j q  s k u p i a ć  k o ł o  s i e b i e  n a j r o z ­
m a i t s z y c h  r y c e r z y  kon i un kt ur y ,  w c z o r a j  s p r z e d a -  
j qcych się  s a n ac j i ,  a  dz iś  p r z y j mu j qc yc h  r z e k o m o  
o c h r o n n ę  b a r w ę  o r ie n t a c j i  rosyjskie j .  P r o p a g a n ­
d ę  swq i z a c h o w a n i e m  p o d r y w a j q  oni  f r o n t  
w e w n ę t r z n y  p o w s t a n i a  w a r s z a w s k i e g o " .

Organ P. P. S. w zyw a te czynniki do 
opamiętania.

Amerykanie nad Warszawą
Wczoraj ok. godz. 14-ej pojawiły się 

nad W arszawq wielk ie  eskadry sam o­
lo tów  amerykańskich, ogó łem  ponad  
70  maszyn.

Samoloty zrzuciły paręse t  zasobników 
na spadochronach. W idok potężnej flo- 
tyli powietrznej naszych sojuszników, 
wiozącej pomoc dla W arszaw y, w yw o­
łał olbrzymi entuzjazm L-dności.

Niestety, znaczna część zrzutów, d o ­
konywanych z wysokiego lotu, spad ła  
na tereny  zajęte nrzez Niemców.

W  trakcie przelotu  A m erykanów  o p e ­
row ały  też bom bow ce sowieckie, a ta k u ­
jąc rejon Ogrodu Saskiego.

Sowieckie samoioty i działa
atakujq Niemców w  Warszawie
W  wielkim nalocie nocnym z soboty 

na  niedzielę (16—17 b. m.) bomby so­
wieckie spadły także na Wolę, rażąc na 
ul. Wolskiej kolumny wojskowe nie­
mieckie, posuw ające się ku zachodowi.

Przez  całą nas tępną  dobę trw ała  oży­
w iona akcja sowieckiego lotnictwa i a r ­
tylerii, sk ierow ana przede  wszystkim na 
Sejm, Al. Szucha i L itew ską (duże p o ­
żary) i Park  Ujazdowski.

17.IX popołudniu pociski spadły m in. 
na BGK, Muzeum Narodowe, Sejm, Do­
linę Szwajcarską. Bunkier na Szopena 1 
został rozbity. Na Okęciu były wybuchy 
w rej. Skody i w ieży 1 pułku lotn. Bom ­
bow ce  zaatakow ały  też Boernerow o 
oraz fabryki: Lilpopa i Gerlacha. Bronią 
pokładow ą ostrzeliwali lotnicy sowieccy 
Niemców na  Powiślu i przyczółek na 
warszawskim  brzegu mostu Pon ia tow ­
skiego.

Daje się zauważyć osłabienie ognia 
niemieckiej artylerii przeciwlotniczej.

M asow e .wysiedlenia
W  powiecie warszawskim  Niemcy n a ­

kazali m asow e wysiedlenia ludności oraz 
przym usową rejestrację mężczyzn od 15 
do 60 lat. Najostrzej uderzyło to w  oko ­
lice Piaseczna. Ludność chroni się uciecz­
ką i kryje po lasach.

W  rejonie T a rnow a—D ąbrow y Niemcy 
wysiedlili przym usowo kilkanaście wsi, 
pozw ala jąc  zabierać tylko ręczny bagaż
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Śródmieścia nękane ogniem
Dwa dni ostatn ie m inęły w  śródmieściu o ty le  

spokojn ie j,  że N iem cy nie p o d e jm o w a l i  ż a d ­
nych w iększych  akcji zaczepnych.

Trwa natomiast og ień  nękajgcy, k ie ro w a n y  na 
różne ulice śródmieścia Przez cały dz ień 17.IX 
„k ro w y " ,  g rana tn ik i  i dz ia ła  s trzela ły w dz ie ln i­
cę po łudn iowg. Liczne pociski p a d ły  też na Sien­
na, Złotq. Twardq i Zelaznq.

N iem cy ew akuowa li  budynk i Sztabu G łów ne go  
i Pałacu Bruhlowskiego.

W  dalszym ciqgu n ieprzy jac ie l wysadza w p o ­
w ie trze  o b je k ty  na Okęciu.

Czarniaków walczy zaciekle
O d d z ia ły  A K  na C z e rn ia k o w ie  s fa w ia jq  

n ad a l  z a ża rty  opór n iem ieckiem u naciskowi.  
Sytuacja nie u lega  pogorszeniu.

W  M oko to w ie  po w ie lokro tnych na lotach „Stu- 
kasów" i in tensywnym bo m bardow an iu  z dz ia ł,  
m oźdz ie rzy i g ra n a tn ik ó w — natarc ie  n iemieckie 
do p ro w a d z i ło  d o  za jęc ia  16.IX. Fortu Legionów 
D q bro w sk ie go  N a ta rc ie  na nasze pozyc je  na 
zachód od ul. Belwederskiej od rzucono po ca ło ­
dz iennej c iężk ie j walce

A tak i niemieckich nurkowców na M oko tów  
w yrzą dz i ły  duże straty wśród ludności cyw ilne j.  
Zg inq ł m. in. płk -lek. Edward Loth, pro fesor 
Uniwersytetu J Piłsudskiego.

Przy na lotach in te rw en iow a ła  sow iecka arty- 
e r ia  p rzec iw lo tn icza  lub myśliwce sowieckie.

Żoliborz: 24 czołgi w  4 dni!
Niem cy nie pode jm ow a l i  na Ż o l ibo rzu  żadne j 

akcji zaczepnej. O d d z ia ł  A <  w w yp ad z ie  z n i­
szczył n ieprzy jac ie lsk i ckm, obsługę w yb ito

N astq p i ło  tu w ię c  znaczne o d p rężen ie  po  
ca łodz iennych  ostrych w a lk a c h  dn. 16 b m., 
k iedy  N iem cy nac ie ra li  z M arym ontu  na od c in ek  
pó łnocny  silnymi zespołami b ron i pancernej 
i p iechoty. W szystkie n atarc ia  z a ła m a ły  się. 
W  ciqgu jednego d n ia  sp a lo no  tu siedem  
czo łg ó w  niemieckich i k i lka  uszkodzono.

O d '1 3 -g o  16-go b, m. o d d z ia ły  AK w wa lkach 
na Żo l ibo rzu  zniszczyły lub uszkodz i ły  24 n ie ­
mieckie czołg i,  dz ia ła  szturmowe i sam ochody 
pancerne. Zniszczono 3 ckm-y. Z ab ito  ponad 
100 Niemców.

Spadochronowa inwazja w Holandii
W  dn iu  17 b, m. w  g o d z in a c h  p o p o ­

łu d n io w y c h  w o jska  a l ia n c k ie  d o k o n a ły  
sp ad och ro no w e | inw az ji  w  re jon ie  ujścia 
Renu w  H o la nd ii .  W  akc j i  w z ię ło  u d z ia ł  
p rze sz ło  1 .000 w ie lk ich  s a m o lo tó w  t r a n ­
sp o r tow ych  i ho low n iczych .

W  Iq d o w a n iu  b ra ły  u d z ia ł  l iczne  je d ­
nostki b ry ty jsk ie ,  ka n a d y js k ie  i po lsk ie . 
Rejonem akc ji  sq o ko l ice  trzech  miast 
h o le n d e r s k ic h - T i lb u r g u ,  E idhoven i N i j ­
m egen.

Celem  akc ji  ma być  o p a n o w a n ie  w ie l ­
k ie g o  h o le n d e rs k ie g o  w ę z ła  w o d n e g o ,  
u w a ż a n e g o  za  szczegó ln ie  s ilnq l in ię  
o b ro n y  n iem ieck ie j  na p ó łn o c  od  linii 
Z y g f ry d a .

O  znaczen iu  p o d ję te j  o p e ra c j i  m ów i 
ro z k a z  d o w ó d z tw a  a l ia n c k ic h  sił p o ­
w ie trznych . „ O d  sukcesu wasze j d z is ie j­
szej misji, od  bo jow ośc i,  z im ne j k rw i 
i o d w a g i  sił d esa n to w ych  z a le ż y ,  czy 
n as tq p iq  szybk ie  d e c y z je  na z a c h o d z ie ' 
czy też t rw ać  b ę d q  d łu g ie  b i tw y " .

Linia Zygfryda nie istnieje
Ostre w a lk i na l in i i  Z yg fryda  trw a ją  

n ieustann ie . W  m iejscach szczególnego 
zagrożenia, ja k  n a p rzyk ła d  na po łudn io - 
w schód od A kw izg ranu , opó r n iem ieck i 
w zm óg ł się pow ażn ie .

N iem nie j na ca łym  fronc ie  a taku, w y ­
noszącym  paręset k ilo m e tró w , a lianc i 
odnoszą n ieusta jące sukcesy. W  w y n ik a  
uzyskanego pod A kw izg ra n e m  w y łom u  
w o jska  a lianck ie  opano w a ły  część au to ­
strady, p row adzące j do K o lo n ii, zb liża ­
jąc się do tego m iasta na oko ło  40 k i ­
lo m e tró w

N ie w ą tp liw ie  w  na jb liższym  czasie na­
le ży  spodziew ać się dalszego w zros tu  
oporu  n iem ieckiego , p łynącego z poczu ­
cia, że gra id z ie  tu ta j o szczególnie do ­
n ios łą  i  os ta tn ią  staw kę. Czy jednak 
op ó r ten może być skuteczny? —  O d­
p o w ie d z ią  na to  może być, m iędzy in ­
nym i, ton  p ropagandy n iem ieck ie j, k tó ra  
ze z w yk łą  g ię tkością  zaczyna p rz y z w y ­
czajać społeczeństw o w łasne do kon iecz ­
ności opuszczen ia i  te j l in i i  oporu-

„L in ia  Z yg fryda  n ie  is tn ia ła  n ig d y '1 — 
pisze np. jeden z ko respond en tów  b e r­
liń sk ich , p o w o łu ją c  się p rzy tem  na ź ró ­
d ła  urzędow e. W ed ług  te j now e j tezy 
N iem com  może ba rdz ie j odpow iadać 
sw obodna w a lka  w  g łęb i k ra ju .

Jak Niemcy atakowali Starówkę?
P rze ję ty  p rz e z  AK ro z k a z  b o jo w y  n ie ­

m ie ck ieg o  d o w ó d z tw a  z dn. 18 s ie rpn ia  
d o  n a ta rc ia  na S tare  M ias to , o b ra z u je  
ja k  b a rd z o  zn a c z n y m i s i łam i N iem cy  
z d o b y w a l i  S ta rów kę .

Do w y k o n a n ia  z a d a n ia  g łó w n e g o ,  k tó ­
rym  b y ło  natarc ie , na S tare  M ias to  od  
strony Ż o l ib o rz a ,  g he t ta  i Placu T e a t ra l ­
nego, w y z n a c z o n o  nas tę pu jgce  siły:

10 ^dziesięć) ba ta l ionó w  piechoty,
2 b a ta l iony  saperów,
1 kom pania czo łgów  „Tygrys" (9 czo łgów  

z dzia.ami 150 mm).
20 dz ia ł  szturmowych 75 mm,
50  go l ia tów ,
6 dz ia ł  75 mm,
2 m oźdz ie rze 280 mm,
2 dz ia ła  380  mm,
1 m oźdz ie rz  600 mm,
1 pluton m io taczy min, pewna ilość m io ta ­

czy płomieni,
1 poc iqg pancerny (18 ckm-ów i ba ter ia  

150 mm).

K a ż d e g o  d n ia  b o m b o w c e  n iem ieck ie  
p rz e p ro w a d z a ły  od  5 d o  i2  n a lo tó w  na 
S ta rów kę .

N asze  o d d z ia ły  opuśc i ły  S tare  M ias to  
w  nocy z I na 2 w rześn ia . N a ta rc ie  
n iem ieck ie  w y k o n y w a n e  s iłam i, k tó re  
w y ż e j  w y l ic z a m y , ro z p o c z ę ło  s?ę 19.VIII. 
P rzec iw staw ia l iśm y się w ięc  te j n aw a le  
o g n ia ,  że la z a  i n ieus tannym  szturmom 
p rz e z  p e łnych  dn i cz te rnaśc ie ,

W Z W


